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W ŚWIĘTO KANIOWA
20 - lecie bitwy I I  korpusu W. P. pod Kanio­

wem, przypadające w dniu 11 maja r. b. świętować 
będziemy uroczyście w Warszawie w najbliższą po 
tej dacie sobotę i niedzielę, t. j. w dniach 14 i 15 
maja, łącznie z Kołami Pułkowymi 2 i 3 p. p. I I  
Brygady Legionów, które po bitwie pod Rarańczą 
połączyły się z II  Korpusem.

Tym niemniej obchody lokalne tej pamiętnej 
rocznicy urządzać będą w ramach skromniejszych 
poszczególne Okręgi i Oddziały Związku w dniu 
11 maja r. b. lub wcześniej we własnym zakresie, 
z takim jednakże obliczeniem, by obchody te nie 
wpłynęły ujemnie na okazałość i liczebność obcho­
du warszawskiego.

Na specjalne podkreślenie zasługuje oko­
liczność, że dwie pokrewne organizacje zrzeszone 
w Reprezentacji b. Żołnierzy Polskich na Wscho­
dzie, a mianowicie: Zw. Legionistów Polskich fo r­
macji Puławskiej i Zw. Żołnierzy I  Polskiego Kor­
pusu Wschodniego wyraziły gotowość łącznego

z nami obchodu swych rocznic. W  związku z tym  
protektorat nad całością obchodu objął Zarząd 
Główny Reprezentacji z p. Miuistrem Dr. Nako- 
niecznikowem-Klukowskim na czele.

Tak więc Pakosław, Bobrujsk i Kaniów— te 
trzy etapy czynu zbrojnego żołnierza polskiego na 
Wschodzie w okresie do 11 maja 1918 r. — znajdą 
swój wyraz w łącznym obchodzie, symbolizującym  
wspólność celu, którym jest — wielka i mocarna 
Rzeczpospolita.

owięto Kaniowa — zawsze nam drogie — 
w tym 20-ym po bitwie roku, jest tym cenniejsze, 
że realizuje choć w części nasze założenia progra­
mowe, rzeczywistego zjednoczenia żołnierzy b. fo r­
macji polskich z okresu wojny światowej.

Nie wątpimy, że święto to wypadnie imponu­
jąco i że wszyscy Koledzy zechcą ‘ przyczynić się 
przez swój udział w Zjeździe warszawskim do jego 
uświetnienia.

Numer 4 - t y  Głosu Kaniowczyków i Żeligowczyków wydajemy w formacie  
zmniejszonym.

Numer majowy natomiast ukaże się w zwiększonej objętości, ozdobiony ilu­
stracjami. Będzie to numer rocznicowy bitwy pod Kaniowem, której  obchód w b. r. 
Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków obchodzi łącznie z Kołami Pułkowymi 2 -go  
i 3 - go p. p. I l - g i e j  Brygady Legionów Polskich.

REDAKCJA
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W SPOM NIENIA KAPELANA
II Brygady i II Korpusu

(ciąg dalszy)

Myśmy się w tycli tutaj stosunkach jeszcze nie 
zupełnie orientowali. Dochodziło, południe, gdyś­
my się zbliżali do Ożasiniec. Miasteczko jak na 
dłóhi przed nami w tym patrzymy, że z dru­
giej strony zbliża się do miasteczka też jakiś od­
dział. Patrzym y przez szkła...

Bolszewicy. I  to artyleria. Wyraźnie odcinają 
się na horyzoncie nieba, arm aty i jaszczyki, z sze- 
ściokonnymi zaprzęgami: część bateryj (było to 
tylko I  bateria 3 calow, połówek) nawet zaczęła 
się spuszczać na dół jaru, ale widać zauważyli 
nas, bo stanęli. I  nasza szpica też stanęła, wysłał 
łącznika do Hallera z meldunkiem. Nakazał pogoto­
wie ostre i naprzód, nauczony, że odwaga i bra­
w ura detonuje tchórzów bolszewików.

Więc idziemy.
Haller i sztaby pułków zajechały do Księdza, 

pułki w mieście wytchnęły nieco.
Bolszewicy tymczasem dowiedzieli się kto my, 

więc przysłali delegatów, czy mogą pomaszerować 
dalej.

Haller pozwolił — ale dowiedział się przy tym, 
że to bateria polska sami Polacy, pod wodzą Po­
laka Bindera z armii 9-tej, którzy chcą iść ńa 
„Germańca**. Aby nie było zamieszania kazał bry­
gadzie odejść do sąsiednich wsi.

Że to była sobota, pozwolił mi na prośbę Pro- 
beszcza zostać, aby jutro mieć sumę.

Tymczasem zajechała ta bateria rosyjska, sta­
nęła na dziecmcu księdza i koło kościoła. P rzy­
szli do Hallera delegaci, czyby im pozwolił do nas 
się przyłączyć. Hallerowi aż się oczy uśmiechały, 
mieć parę armat, w dodatku bateria zaopatrzona 
w amunicję i prowiant na dobry miesiąc.

Zbiera tedy żołnierzy, bo gdy delegatom mó­
wił, że owszem, ale jeśli chcą iść pod jego komen­
dą, to muszą słuchać jego rozkazów. Delegaci nie 
odpowiedzieli ani tak — ni siak, więc do zebra­
nych żołnierzy przemówił: że chce wszystkich
polskich żołnierzy i ludzi zebrać i z nimi do Pol­
ski wrócić. Niemcy będą musieli przez front prze­
puścić.

A jak nie, to sami sobie front otworzymy.
Ale żołnierze byli niezdecydowani. Ja , i kilku 

oficerów ze sztabu kręciliśmy się między żołnie­
rzami dla zrobienia nastroju, ale widać było, że 
to ludzie strasznie rozagitowani. Chcieli sami rzą­
dzić, żeby oficerów1 nie było.

Tłomaozyłem im, jakżeż bez oficerów może być 
wojsko?

„Na germańca, to na rękach swoich bez komen­
dy wytńiesiem te arm aty na górę ‘ — mówią. '

Gadaj z głupcami.
Ostatecznie H aller zostawił im swobodę do ju ­

tra.
„Jeśli się zdecydujecie, jutro łączcie się do nas, 

my rano ruszymy ze wsi Sadowoja do Gruszki*1.
I odjechał.

J a  chodziłem jeszcze trochę między nimi — 
ale przekonałem się, że to bolszewicy - gangrena.

Kilku wzięło górę swą skrajną głupotą i hasła­
mi skrajnymi. Rozwinięto czerwone sztandary.

„Niech żyje rewolucja. Śmierć burżujom!
Niech żyje Polska Republika**!
A wieczorem nagle ruszyli w' kierunku zacho­

dnim — więc prosto w ręce Austriakom. W dwa 
dni po tym, w Hatżbijówce przybył do nas pro­
wiantowy podoficer tej baterii, z kimś jeszcze. 
Mówił, że Austriacy zagarnęli wszystko, bateria 
się rozleciała, bo głowy nie było. Taki koniec głu­
piego. Nazajutrz niedziela.

Wstałem dość późno — ogoliłem się brzytwą 
Księdza Proboszcza i spieszę do kościoła koło 9-ej 
godz. w przekonaniu, że tam oblężone będą kon­
fesjonały.

Jakżeż się zdziwiłem, gdy kościół był jeszcze 
zamknięty. Dopiero na 11-tą godzinę zebrało się 
trochę ludzi. Bo tu, na kresach, ludzie mają do koś­
cioła od 10 — 25 wiorst, więc zanim się zbiorą, 
zanim przyjadą, to pół dnia zejdzie.

Więc do południa prawie trzeba czekać na su­
mę.

Sumę odprawiłem ja, Ksiądz po sumie miał 
kazanie. Kościół nie przedstawiał nic szczególne­
go — tylko zadziwił mnie styl jego: prostokątna 
na zewnątrz budowla, z klasyczną attyką, ale bez 
rzeźb zazwyczaj, na froncie 2 lub 3 doryckie ko­
lumny — o*t to mniej więcej typ każdego tutaj 
kościoła. Wieży żadnej, z boku osobna dzwonni­
ca w‘ formie muru masywnego, na którym dzwo­
ny. Powstały one wszystkie w czasie ostatniego 
rozwoju Ukrainy, gdy po wojnie północnej (1706 
do 1721) zakwitła kolonizacja tutejsza dzięki ta­
kim Puławskim, Branickim, Rzewuskim, Potockim 
i ich administratorów w guście Mładonowicza.
\ Po smacznym obiedzie podziękowałem za w yt­

chnienie i siadłem do fajetonu z bratem księdza, 
zdemobilizowanym oficerem. Nagan wziął do kie­
szeni.

„Niech no mi jaki chłop zastąpi drogę. Nie ra ­
dzę mu“.

Dwa araby, szpaki, poniosły nas jak wicher. 
A Niema już dziś takich koni na Ukrainie — ale 
domyśliwam się, jak się tu dawniej jeździło.

Przyjeżdżam do wsi Sadowaja — ale naszych
nie widać, baby mówią mi, że ’,moskale wże pi-
szły utrom, tutka na Skazińce1*.

J a  chciałem iść piechotą dalej, ale mi brat
księdza mówi:

„Jakżesz. mam Księdza dostawić do Hallera**?
W miasteczku Skazińce m ijam y brygadę. Do­

gadują mi oficerowie trochę, że tak elegancko ja ­
dę.

„Choćbym ci swoje miejsce odstąp ł, to ciebie 
nie powiozą ani kroku tylko mnie — a na trzecie­
go niema miejsca**, odcinam się.



Nr. 4 GŁOS KANIOWCZYKÓW I  ŻELIGOWCZYKÓW 3

Ale brat księdza zeszedł, powiedział, że tutaj 
zaczeka, na powracający powóz, a na swoje miej­
sce zaprosił jakiegoś z oficerów.

Pojechaliśmy do Gruszki.
Tutaj spotkałem kwatermistrzów, którzy mnie 

z doktorem dali kwaterę w jakimś porządnym 
domu.

Wchodzę, coś 3 — 4 nokoiki widać kiedyś po­
rządne, ale zaniedbane. W ita mnie jakaś jejmość 
i pokazuje je, że służy chętnie. Dość młoda osoba, 
brunetka, z podmalowanymi zdaje się brwiami, 
i z zachowania widać, że się odrazu rekomenduje, 
iako żońa geometry - oficera, którv jest w obozie 
jeńców w Niemczech spodziewa się, że niedługo 
może wróci, że za nim bardzo tęskni, że u niej 
wciąż na kwaterze stali tylko oficerowie, podkre­
śla słowo ..tylko" i że dzięki im ma ońa z czego 
żyć. bo jej zostawili produkty i herbatę i cukier 
i mąkę etc.

..Kuda, ty  popał?" -— myślę sobie. Ozy nau­
myślnie dali mi taka kwatere- Chyba nie — bo 
tu znalazłby się nieiederi amator, mówiąc języ­
kiem Żarłoby ..zawzięty na cnotę".

Ot iak na woiriie!
No1! nomyślałem sobie — 'dom zajezdny — i 

wyszedłem. Dowiesiwszy na drzwiach kartkę: . 
Ks. Kaneleń i doktór Steruberg.

W stań iłem do jedńei chaty. gdzie chłoń rmał 
oornmnv skład słoniny. W łaśnie miał aro wywo­
zić do Mebilowa, ale iak z°baczvł wolsko zawró­
cił. Poszedłem za nim i kupiłem kilka funtów gru­

bej, podolskiej, opalonej słoniny, funt 2, czy 2 ru­
ble 50 kop. nie pamiętam. Za mną poszło już paru 
żołnierzy _ i wiem tylko, że z powodu pobytu pod­
niósł w ciągu dnia cenę o 50 kop. na funcie. Chcia­
łem mu zrobić awanturę o to — ale myślę — niech 
tam.

Spotkałem oficera kwatermistrza.
„Jakiś ty, mi mógł dać taką kwaterę"?
„Nie wiedziałem — jak Boga kocham — ale to 

ja  tam pójdę".
„Akurat, żebyś robił głupstwa?"
Przyszedł doktór. Pokazałem mu nasze miesz­

kanie. Przegryźliśmy chleba ze słoniną. Poprosi­
liśmy o herbatę i cukier, mówiąc, że zapłacimy. 
Gospodyni dała nam i chleb nawet — po czym wi­
dząc, że nie mamy żadnej pościeli, przyniosła po­
duszki, jednemu kożuch, a drugiemu pled. Po­
dziękowawszy za wszystko, powiedzieliśmy do­
branoc i zamknęliśmy drzwi do jej pokoju. Zrobił 
się — jak zwykle — mroźny wieczór.

Przeglądamy — przy świecy — jakieś książki 
francuskie z pieczęcią „Domińiun Grudzka" — 
własność Zaleskich (Saryusz) znanych dobrze w 
Krakowie w sferach literackich. Dwór ich chłopi 
doszczętnie złupili, tylko ściany stoją. Na jed­
nym z poprzednich folw arków ,’ po drodze, wi­
dzieliśmy na polu, koło folwarku, kilkaset trupów 
końskich. (c. d. n.)

Ks. K oi. Konopka - Nowina.

ZDOBYCIE MIŃSKA LITEWSKIEGO
przez żołnierzy I-go Polskiego Korpusu w dniach 19,‘ 20 i 21 lutego 1913 r.

(dokończenie)

W niniejszym odczycie nie mogę zbyć milcze­
niem dzielnego wyczynu por. Mosiewicza, który w 
najtrudniejszym momencie działań wojennych, gdy 
dworce były przepełnione przez eszelony hord bol­
szewickich, uzbrojonych od stóp do głów i mogą­
cych każdej chwili rozlać się po mieście, wykonał 
plan — fortel, przyjęty przez Sztab Organizacji 
Wojskowej polegający na... tu oddaję glos por. 
Mosiewiczowi, który w swym sprawozdaniu mówi 
co następuje:

_ „O odparciu kilkutysięcznej izgrai bolsze­
wickiej zapomocą rozsianych po mieście p o ­
sterunków i wart, nie mogło być mowy. Trze­
ba było sięgnąć do repertuaru nieśmiertelnego 
Zagłoby i zastosować jakiś skuteczny fortel. 
Komendantura tajnej organizacji powzięła 
myśl szczęśliwą, której wykonanie mi powie­
rzono. Oto eskontując stan psychiczny bolsze­
wickiej tłuszczy i korzystając ze znajomości 
języka, miałem się przebrać za oficera niemiec­
kiego i w towarzystwie paru również przebra­
nych żołnierzy udać się na dworzec Brzeski, 
hy czubaryków ostatecznie wypłoszyć. W  lot 
znalazły się piekielhauby, czapki i płaszcze nie­
mieckie i po upływie pół godziny w tylnym po­
koju sztabu stała już delegacja niemiecka, 
złożona ze sztywnego oberlejtenanta. podofi­

cera — tłumacza (wolontariusza Zahorskiego) 
i 2 żołnierzy (skautów Mińskich).

Z butą i paradą — wywołując wśród nie­
wtajemniczonych żołnierzy i oficerów zdziwie­
nie — ruszyłem poprzedzany przez d-ra Bier­
nackiego do przygotowanego samochodu. Pom­
knęliśmy lotem strzały przez miasto. J a  jako 
oberlejtenant i szef delegacji, trzej żołnierze 
i czł. Zw. W. P„ baron Dangel z białą chorąg­
wią w ręku, jako asystent.

Na ulicach ukazanie się naszego samocho­
du wprawiało nasze w arty w zdumienie. Z jed­
nego patrolu dano nawet strzał do mnie. Kula 
gwizdnęła mi koło ucha — nie trafiła  jednak, 
samochód bowiem pędził z zawrotną szybkoś­
cią. Po paru minutach byliśmy już na dworcu 
Brzeskim. Tu miała miejsce następująca nie­
słychanie humorystyczna scena.

Podjeżdżając do dworca, kazałem szofero­
wi zatrąbić. Przeraźliwy krzyk syreny zgroma­
dził na placu cały tłum czubaryków. Gdy sa­
mochód zajechał, kazałem przez tłumacza za­
wołać komendanta lub komisarza.

Odpowiedziano mi, że obaj ci dygnitarze 
już uciekli. Wówczas wezwałem władze kole­
jowe.
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Bez czapek w kornych postawach zbliżyło 
się do samochodu kilkunastu kolejarzy, czu- 
baryków.

Przez tłumacza wygłosiłem taką mniej wię­
cej przemowę:

jestem  delegowany przez dowódcę 83 Dy­
wizji niemieckiej. Dywizja nasza zajęła przed­
mieścia i ustawiła arm aty na pozycji. Dowód­
ca dywizji kazał mi oznajmić, że nie przybywa­
my tu jako wrogowie, że nie pragniemy prze­
lewu krwi i że pozwalamy wam spokojnie od­
jechać na wschód. Ale musicie odjeżdżać zaraz 
i jeżeli po upływie trzech godzin zastanę bo­
daj jednego żołnierza rosyjskiego na dworcu, 
torze lub w mieście, wszystko obrócimy w pe­
rzynę.

Krótka moja przemowa sumiennie tłuma­
czona przez p. Zaborskiego wywarła na obec­
nych piorunujące wrażenie. Patrzyły na mnie 
szeroko otwarte ze strachu oczy, jakiś zaś ży- 
dek — żołnierz zwrócił się do mnie po niemiec­
ku „Aber Exllenz, wie konnen w ir ohne Ziige 
fahren44. ,,S‘ist mir ganz ega] — brzmiała moja 
odpowiedź. Konnen die K erlezu Puss laufen".

Nie przedłużając rozmowy, bo lada chwila 
moglibyśmy być zdemaskowani — dodałem 
jeszcze, że jadę do ratusza podpisać z radą 
miejską kapitulację Mińska i, że za trzy go­
dziny znów przyjadę na dworzec, by spraw­
dzić, czy rozkaz mój został spełniony. Potem 
kazałem szoferowi powracać do miasta.

Przy przeraźliwym ryku syreny opuściliś­
my teren dworca, pozostawiając za sobą osłu­
piały tłum czubaryków i za chwil parę byliś­
my już w naszym sztabie. Tu — dowiedziełiś- 
my się przez telefon, że eszelony bolszewickie, 
z pobrzegi wypełnionymi wagonami wyruszy­
ły w drogę, w stronę Borysowa. Czubarycy 
kładli deski na buforach i na tych deskach się 
tłoczyli. Około zaś dwóch tysięcy bolszewików, 
nie znajdując absolutnie miejsca w wagonach, 
usłuchało zdrowej rady oberlejtenanta i mach­
nęło wślad za odjeżdżającymi eszelonami na 
piechotę do Borysowa.

_ Niebezpieczeństwo powrotu bolszewików do 
miasta zostało ostatecznie zażegnane'4

Kończąc niniejszy odczyt, podkreślam wy­
bitny, a być może i decydujący, udział zakonspiro­
wanej grupy około 60 szoferów Polaków, którzy 
pod komendą por. Dowbora Michała i po porozu­
mieniu się ze Sztabem tajnej organizacji — w od­
powiednim momencie, opanowali, znajdujące się w 
mieście garaże armii Rosyjskiego Zachodniego 
frontu. Zdobycie i dostarczenie wielkiej ilości po­
jazdów mechanicznych, znakomicie ułatwiło opa­
nowanie magazynów i zbrojowni oraz szybkie roz­
wiezienie zdobytej broni dla uzbrojenia polskiej 
samoobrony społecznej. Grupa ta, uzbrajając zdo­
byte samochody, natychmiast wysyłała je do wal­
ki — rezultatem której było: rozbrojenie bolsze­
wickiej kompanii karabinÓAY maszynowych, opa­
nowanie traktatu  Mołodeczno — Mińsk i zdobycie 
po zaciętej walce opancerzonego samochodu Chra- 
bryj, marki Garword. Zdobycie tego samochodu 
pozwoliło na użycie go w dalszej akcji przy zdoby­
waniu i obsadzaniu bolszewickich gniazd oporu na 
peryferiach miasta.

Udział tej grupy w walkach o Mińsk Litewski 
dobitnie świadczy o głębokiem umiłowaniu całym 
sercem idei Niepodległej Polski i Jej siły zbrojnej 
— I  Korpusu Polskiego.

Reasumując powyższe — należy stwierdzić, że 
grupa ta  — czynem swym pierwsza zapoczątkowa­
ła użycie broni zmotoryzowanej i pancernej przez 
powstające Wojsko Polskie.

Zdobyty tabor samochodowy składający się z 
najlepszych wozów marek, jak: Rollerojsy, Cadi- 
llaki, Parfendry, Lokomobile, Paceardy, i t. p. sta­
nowił wielką wartość, którą natychmiast przekaza­
no I  Korpusowi Polskiemu w Bobrujsku jako zdo­
bycz wojenną.

Materiał do niniejszego odczytu, jak również 
cytowane wyjątki, zaczerpnięto z Nr. Nr. 13, 14 (54) 
Wiadomości Wojskowych, Tygodnika Ilustrowa­
nego Wojskowego, wydawanego nakładem Pol­
skiej Wiedzy Wojskowej w Mińsku Litewskim z 
dnia 28 kwietnia 1918 r., oraz z oryginalnych do­
kumentów b. Naczelnika Garażu Sztabu I  Polskie­
go Korpusu, porucznika M. Dowbora i Sekcji Mo­
toryzacyjnej I  Polskiego Korpusu.

W. S l iw o w s k i  kpt. w s. s.

Po kapitulacji 5 Dywizji Wojsk^Polskich na Syberii
(ciąg dalszy)

Gen. Syczew po raz ostatni dokonał przeglądu 
frontu i przejazdu przez ulice miasta. Nazajutrz 
rano przedstawicieli starego regime'u w Irkucku 
nie było. Słyszałem, że udało im się częściowo pod 
osłoną nocy ujść za Balkał. Rządy przejęli es-erzy 
(socjalrewolucjoniści). Utworzono t. zw. Centrum 
polityczne, do którego weszli: Feldman, Koźmiń- 
sk iji jakiś b. wojskowy. Powstała również Rada 
socjalistyczna m. Irkucka. Es-erzy stanowili' etap 
przejściowy oddając już bez walki po ośmiu dniach 
władzę więcej obiecującym i silniejszym od sie­
bie bolszewikom. P ortrety  wielkorządcy (Wiercho- 
wnago prawitiela) Kołczaka znikły z w itryn skle­

powych. Miałem natomiast możność obejrzenia

wystawionych w kiosku fotografij - pocztówek 
przedstawiających pomordowanych oficerów, któ­
rych ciała walone jak snopy leżały jedno na dru­
gim. Na naramiennikach, widać było wyraźńie li­
terę „E‘‘, co oznaczało, że oficerowie ci należeli do 
specjalnie wyróżnianych t. zw. „jegierskich batalio­
nów

W  różnych dzielnicach miasta urządzano mi­
tyngi. Na jeclńej z ulic spotkałem pochód utworzo­
ny przeważnie z samych wojskowych. Szare szy­
nele żołnierskie zdobiły czerwone wstęgi. Na pier­
siach przewieszorie taśm y z nabojami do karabi­
nów maszynowych. Niektórzy uzbrojeni byli w gra­
naty. ręczne. Na czołowym transparencie widniał
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napis: „Wsia włast. Sowietam“ *). rozpoczęły się li­
czne rewizje i aresztowania.

W tym czasie na stację Irkuck wjechały pocią­
gi nadzwyczajne jadące z Omska, a wiozące naczel­
nika Państwa admirała Kołczaka, członków' Rzą­
du Tymczasowego, wyższych oficerów oraz skarb 
Państwa Syberyjskiego. Pociągi te z polecenia 
D-cy armii koalicyjnej gen. Jan in  a ochran1 ane by­
ły przez czechosłowaków. Jeden z wagonów pociągu 
zawierającego złoto został rozgrabiońy jeszcze 
przed przybyciem, w przejeździć pomiędzy Niżnie1- 
udińskiem i Irkuckiem. ' Po przybyciu na stację 
Irkuck pociągi te ustawiono odrazu na torach za­
pasowych.

Do wagonu, w1 którym jechał Kołczak wszedł 
ęzeski oficer i zakomunikował: „ Pan, Panie ad­
mirale, zostanie wydany miejscowym rewolucyj­
nym władzom rosyjskim1*. „A to czemu?“ — zapy­
tał Kołczak. Czech pozostawił pytanie bez odpo-

') Cała władza dla Sowietów (Red.)

wiedzi. „A cóż znaczą tę flagi<!‘ — dodał po chwi­
li admirał, wskazując na zatknięte nad oknem je­
go wagonu z rozkazu d-cy armii sprzymierzonych 
gen. Jan ina 5 flag.: francuską, angielską, amery­
kańską, japońską i czeską. Flagi  ̂ te miały 
gwarantować nietykalność i oznaczać, że osoba 
Kołczaka znajduje się pod opieką państw koalicji. 
„Mam rozkaz gen. Syrovego — odparł oficer.

Nadmienić należy, iż d-ca armii czechosłowac­
kiej gen. Syrovy swego czasu kategorycznie od­
mówił Dowództwu Polskiej Dywizji^Syberyjskiej 
idącej w straży tylnej czechosłowaków,_ przepusz­
czenia na wschód pociągów1 z rodzinami żołnierzy 
polskich oraz transportów z chorymi i rannymi, co 
w dużej mierze przyczyniło się do kapitulacji Dy­
wizji Polskiej ńa Syberii.

Kołczaka otoczyli krasnoarmiejcy. Poprowa­
dzono go pieszo przez zamarzniętą Angarę i ulice 
miasta do więzienia. Towarzyszyło mu kilku adiu­
tantów. c. d. ń.

T a d e u s z  M arcoU a.

Komunikaty Zarządu Głównego i Kronika Związkowa
PODZIĘKOW ANIE.

W szystk im  O rganizacjom , O kręgom  i O dd zia ­
łom  Z w iązku oraz K o leg o m  w y ra ża m y  n ajser­
d ecz n ie j sze  p o d z ięk o w a n ie  za n a d e s ła n e  ż y c z e ­
n ia  z okazji Świąt W ie lk a n o c y  i sk ła d a m y  w z a ­
jemne.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  I R E D A K C JA

ZARZĄD GŁÓWNY.

P len arn e  p o s ied zen ie  Zarządu Gł.

W dniu 30 marca r. h. w lokalu Związku K a­
niowczyków i Żeligowczyków przy ulicy Al. Je ­
rozolimskie 93 odbyło się pod przewodnictwem Mi­
nistra D-ra Nakoniecznikowa - KI akowskiego; 
plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Związku. 
Po omówieniu szeregu spraw organizacyjnych, 
i finansowych ustalono, że w skład delegacji na 
8 Walny Zjazd Delegatów P. Z. O. O. wejdą: P re­
zes Min. Nakońiecznikow - Klukowski, Yice - P re ­
zes. Płk. Bolesław Sikorski i rtm. M arian Kołacz­
kowski. Po obszernym sprawozdaniu przewodni­
czącego Komitetu obchodu 20 rocznicy bitwy K a­
niowskiej płk. B. Pytla  który przedstawił szczegó­
łowy plan obchodu, uchwalono, że obchód bitwy 
Kaniowskiej w r. b. odbędzie się wspólnie z obcho­
dem powstania I  Korpusu i bitwy pod Pakosławiem. 
W  związku z tym postanowiono rozszerzyć istnieją­
cy Komitet obchodu przez udział w nim przedstawi­
cieli Zarządów1 Związków I  Korpusu, Puławia- 
ków oraz Kół 2 i 3 p. p. I I  Brygady Legionów. 
Termin obchodu wyznaczo na d. 14 i 15 m aja r. h. 
Ustalono także porządek dzienny Walnego Zjazdu 
Delegatów Związku. Sekretarz Generalny zrefero­
wał sprawę poświadczeń służby dla b. uczestników 
II Korpusu Wojsk Polskich. Po dłuższej dyskusji 
uchwalono powierzyć załatwienie tej sprawy spec­
jalnej delegacji, która zwróci się do B iura Histo­

rycznego W celu jej uregulowania. Nadto omówio­
no szereg kwestii, zgłoszonych’ przez obecnych de­
legatów Okręgów.

20-LECIE BITW Y POD KANIOWEM.
Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków, 

który łącznie z Kołami Pułkowymi _2-go i 3-so 
n.p lł-ej Brygady Legionów obchodzi w maiu r.
h. 20-ta ro jn ic ę  bi+wy cod Ramowemu stoczonej 
p r z e z  TT-gi K om uś W  P. na Wschodzie,

Związek Legionistów Polskich formacji P u ­
ławskiej. którv obchodzi rocznicę bitwy pod P a ­
kosławiem w dniu 22 maja, oraz

Zwózek Żołnierzy 1 Kornusu Po1 sio ego na 
Wschodzie., który przesunął obchód 20-1 eci a po­
wstania Korpusu do maia r. h. — świętować bedą 
pod protektoratem Reprezentacji Wschodu 
wszystkie 3 rocznice wspólnie — dla zamamfes- 
towania łączności żołnierskiej w walkach o nie­
podległość.

Uczestnicy Zjazdu korzystać będą z urlopu i 
zniżek kolejowych’. £

Program  Zjazdu obejmuje m. in.:
W dniu 14 maja:

1. Zjazd delegatów poszczególnych orgańiza-
cyj. , _ . .

2. Uczczenie pamięci poległych i zmarłych ko­
legów:

W  dniu 15 maja:
1. Nabożeństwo.
2. Złożenie wieńca na Grobie Nieznanego Żoł­

nierza.
3. Akademia.
4. Złożenie hołdu pamięci Pierwszego Marszał­

ka Polski Józefa Piłsudskiego przed Belwede­
rem.

5. Złożenie melduriku i hołdu P. Marszałkowi 
Rydzowi Śmigłemu. ; Ą.
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6. Obiad Koleżeński.
W  uroczystościach powyższych udział weźmie 

kompania honorowa, delegacja oficerów i podofice­
rów oraz orkiestra 30 p. p. Strzelców Kaniow­
skich.

Bliższych informacji udziela Komitet Organi­
zacyjny, któremu przewodniczy pułk. Bolesław 
Pytel. Warszawa, ul. Natolińska Nr. 4 m. 5. — 
telefon 9-16-73.

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZW. KAN. I
ŻEL.

W dniu 14 m aja r. b. odbędzie się w lokalu szkół 
im. Kaniowczyków i Żeligowczyków w Warszawie, 
ul. Złota 14 o godzinie 16-tej doroczny W alny 
Zjazd Delegatów Zw. Kan. i Żel. z następującym 
porządkiem obrad:

1. Zagajenie i Wybór Prezydium.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Zjazdu 

w dniu 20 czerwca 1937 r.
3. Ogólne sprawozdanie Zarządu Głównego:
a) spraAvozdanie rachunkow e sk arb n ik a  gene­

ralnego.
a) sprawozdanie z działalności Związku se­

kret. generalnego.
b) sprawozdanie rachunkowe skarbnika gene­

ralnego.
4. Sprawozdanie Głównej Komisji Rewizyjnej.
5. Sprawozdanie Delegatów Okręgów i Samo­

dzielnych Oddziałów.
6. Dyskusje nad sprawozdaniami i udzielenie 

absol. Zarządowi Głównemu.
7. Budżet.
8. Sprawy dalszego scalenia Związków 

Wschodnich.
9. Zatwierdzenie 2-ch uchwał specjalnych po­

wziętych przez Zarząd Główny w okresie ubiegłej 
kadencji.

10. Nadania członkowstwa honorowego na pod­
stawie zgłoszonych wniosków.

11. Rozpatrzenie wniosków Sekcji Turkie- 
stańskiej.

12. W ybory uzupełniające Zarządu Głównego.
13. Wolne wnioski.

ZAM AW IANIE MUNDURÓW.
Zarząd Główny komunikuje, że w Warszawie 

zamawiać można mundury związkowe wg. riatst. 
cennika: bluza i spodnie 45. — zł., czapka 5. — zł., 
sznury 3.50 zł.

W celu nabycia tych przedmiotów w Zarządzie 
Głównym 1 zechcą reflektujący Koledzy nadsy­
łać odpowiednie wymiary oraz ustalić bezpośred­
nio interesujące ich szczegóły oraz warunki p łat­
ności.

OKRĘG ŁÓDZKI.
S p ra w o zd a n ie  z W a ln e g o  Z ebrania

W  dniu 27 marca 1938 r. odbyło się roczne Wal­
ne Zgromadzenie członków Okręgu Łódzkiego z 
następującym porządkiem dzienńym:

1. Zagajenie i wybór Prezydium Zebrania. 2. 
Odczytanie protokułu z poprzedniego Walnego Ze­

brania. 3. Sprawozdanie z działalności Zarządu za 
rok 1937. 4. Sprawozdanie Kasowe. 5. Sprawozda­
nie Komisji Rewizyjnej. 5a. Dyskusja. 6. Zatwier­
dzenie Prelim inarza budżetowego. 7. Wybory uzu­
pełniające do Żarz. Okr. 8. W ybory Komisji Re­
wizyjnej. 9. W ybory uzupełń, do Okr. Sądu Kole­
żeńskiego. 10. Wybór delegatów1 na W alny Zjazd.
11. Wolne wnioski.

Zebranie zagaił kol. Prezes Piwakowski Zyg- 
muńt. Zebraniu przewodniczył delegat Zarządu 
Gł. rtm. M. Kołaczkowski.

Ożywiona dyskusja wywiązała się w spra­
wie urządzenia uroczystego obchodu 20 rocz­
nicy bitwy pod Kaniowem. Wyczerpujących wy­
jaśnień udzielił przewodniczący obrad, po czym 
zgromadzeni postanowili wziąć gremialny udział 
w Święcie w Stolicy wg. programu Zarządu Głów­
nego, zaś W dn. 7 i 8 m aja r. b. zorganizować 
obchód tej uroczystości łącznie z bratnimi oddzia­
łami stacjonowanymi w Łodzi.

W związku z tym Delegat Zarządu Głównego 
przedstawił chronologiczriy przebieg wydarzeń, po­
przedzających clzień I ł  m aja 1918 r. oraz wskazał 
na historyczne znaczenie zbrojnego czynu pod K a­
niowem.

Kierowik sekcji Kulturalrio Społecznej zobrazo­
wał zadania jakie urn N tóó  do spełnienia w dobie 
Avydarzeń, być może przełomoAvvch, o daleko idą­
cych następstwach. RozAyijając ten temat, mówca 
wyraził przekorianie, że żołnierz kaniowski, przez 
oreżńą rozprawę nad Dieprem z wrogiem, stojącym 
wówczas u szczytu potęgi i sławy, dowiódł, że nie 
ma takiej siły, którejby się nie przeciwstawił, gdy 
chodzi o Niepodległość Ojczyzny i utrwalenie O- 
bronńości Mocarstwowej Polski.

Do Zarządu zostali kooptoAvani kol. kol.: Błasz­
czyk Zygmurit, kpt. Kownacki Jan, kpt. Swatek 
Karol i Grattel Stefan. Na zastępców wybrano kol. 
kol.: Jabkiewicza Juliana, kpt. Suwalskiego Anto­
niego, Kizińskiego Tadeusza, Hessa Stanisława i 
por. Romskiego Ludwika.

Do kom isji R ew izyjriej zos+ali Avybrarii kol. 
kol.: kpt. Pomianowski Jan, kpt. Zanicki Romuald, 
kpt. Margielski Wincenty, Nyr. Zalewski Aleksań- 
der i Skuńka Ludwik. Na zastępców kol. kol.: kpt. 
Zecen Aleksander, chor. Gutkowski Jan  i Zńośko 
Konstanty.

Do Okręgowego Sądu Koleżeńskiego zostali 
dokooptowani: kol. Krzemuski Mieczysław i kol. 
Pacanowski Tomasz.

Na delegatów na Walny Zjazd jednogłośnie 
zostali wybrani kol. kol.: Krzymuski Mieczysław, 
Pomiańowśki Jań, Majek Józef i Lachman Edward 
oraz jednego do dwóch delegatów od siebie wyłoni 
Zarząd Okr. w zależności od przyznanych miejsc.

Po serdecznej koleżeńskiej wymianie zdań, 
Zgromadzenie zakończono wspólną fotografią.

O bchod y  18 i 19 m arca w  Ł odzi

Dnia 18 i 19 marca 1938 r. Kombatanci Okrę­
gu Łódzkiego byli świadkami niezwykle podnios­
łych uroczystości zorganizowanych ku czci ś. p. 
Pierwszego Marszałka Polski oraz Jego Spadko­
biercy. Dn. 18 marca w Kościele garnizonowym,
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a dnia 19 marca w Katedrze odbyły się nabożeń­
stwa, w których wziął udział Zarząd Okręgu Związ­
ku Kaniowczyków i Żeligowczyków wraz z po­
cztem sztandarowym.

Następnie wzięto udział w uroczystym wieczo­
rze urządzonym przez Federację P. Z. O. O., gdzie 
wspólnie wysłuchano, nadanego przez radio prze­
mówienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Uroczystości zakończyła w dniu 20 marca o 
godz. 11 m. 45 akademia, jako wyraz najwyższe­
go hołdu dla Nieśmiertelnego Marszałka i Jego 
Następcy. Manifestacja ta wykazała gotowość 
kombatantów służenia w dziele przygotowania po­
tęgi obronnej Polski pod rozkazami Naczelnego 
Wodza..

Kańiowczycy i Żeligowczycy pragną nadal w 
pierwszych szeregach brać udział w wykonywariiu 
przez społezeństwo zadań, na które wskazał w swej 
mowie dostojny Włodarz Rzplitej.

O ddzia ł w  P io trk ow ie

Dnia 18 marca 1938 roku wszystkie sfederowa- 
ne Związki Obrońców Ojczyzny udały się do Ko­
mendanta Garnizonu Pana Pułkownika dyplomo­
wanego Adama Świtalskiego i złożyli na jego ręce 
wyrazy^ czci i hołdu dla Marszałka Edwarda Śmig­
łego Rydza. Z ramienia naszego związku był dele­
gatem kol. Władysław' Juszkiewicz, który jest 
równocześnie skarbnikiem Federacji.

Kolega Juszkiewicz Władysław złożył Pułkow­
nikowi Switalskiemu oświadczenie na piśmie na­
stępującej treści:

„Panie Pułkowniku!
W dniu imienin Pana Marszałka Edwarda 

RyTdza - Śmigłego w imieniu Kola Kaniowczyków 
i Żeligowczyków oraz byłych żołnierzy Polskich 
Formacji Wojskowych na Wschodzie z naszego 
Grodu Trybunalskiego składam w twoje ręce Puł­
kowniku jako komendanta Garnizonu najserdecz­
niejsze i najszczersze życzenia Naszemu Naczel­
nemu Wodzowi i stwierdzamy solennie, że jak 
niegdyś przed 20 laty tak i dziś, gdy siwy włos 
zaprószył nasze skronie w każdej chwili jesteśmy 
gotowi stanąć w ordynku gdy zagrzmi wojenny 
róg, a  rożkaz Wodza wezwie do broni w obronie 
Tej, której nikomu nie damy“.

Pułkownik Switalski serdecznie podziękował i 
wyraził słowa uznania za treść powyższego pisma.

OKRĘG ŚLĄSKI.
Z w yczajne  d oroczne W a ln e  Zebranie

W niedzielę dńia 24 kwietnia b. r. odbędzie się 
w lokalu Zwizku P. O. W. w Katowicach ul. 
Zamkowa 20, o godz. 11-ej zwyczajne doroczne 
Walne Zebranie członków Okręgu Śląskiego Związ­
ku Kańiowczyków z następującym porządkiem 
obrad:

Zagajenie i powitanie gości — W ybór przewod­
niczącego Walnego Zebrania -— Ukonstytuowa­
nie się prezydium — Odczytanie protokółu po­
przedniego Walnego Zebrania —- Sprawozdanie 
sekretarza — Sprawozdanie skarbnika — Sprawoz­

danie Komisji Rewizyjnej — Sprawozdanie dele­
gata Oddziału w Częstochowie — Sprawozdanie 
delegata Oddziału w Sosnowcu — Dyskusja nad 
sprawozdaniami i uchwalenie absolutorium ustę­
pującemu Zarządowi — W ybór prezesa i członków 
nowego Zarządu Okręgu — Wybór Komisji Rewi­
zyjnej — Wybór delegatów na W alny Zjazd 
Związku w Warszawie — Preliminarz budżetowy 
ńa rok 1938 — Sprawy bieżące — Wolne wnioski-— 
Zakończenie Walnego Zebrania.

Z a b a w a  tow arzysk a

W dniu 6. II . b. r. odbyła się w' Katowicach w 
sali Domu Oświatowego (T. C. L.) przy ul. F ran ­
cuskiej 12 — zabawa towarzyska Reprezentacji b. 
Żołnierzy Wojsk Polskich na Wschodzie, zrzesza­
jącej na terenie śląskim i przyległych powiatów 
województwa kieleckiego. Związki Finlandczyków, 
Kaniowczyków, Żeligowczyków Murmańczyków 
oraz Sybiraków.

Zabawa ta miała na celu wzajemne poznanie 
się Kolegów z poszczególnych organizacyj, których 
łączy wspólńa przeszłość chlubnych walk i pracy 
dla zdobycia Niepodległości na terenie Rosji 
przed i porewolucyjnej.

O d d zia ł  w  C zęsto ch o w ie

Na odbytym w dniu 19.XII. 1937 r. dorocznym 
Walnym Zebraniu członków Oddziału Związku 
Kaniowczyków i Żeligowczyków w Częstochowie 
wybrano nast. władze oddziału na rok 1938.

Kol. Głoniak Leopold, prezes
Członkowie Zarządu: Soliński Józef, Korgól 

Stanisław, Kłyszewski Teofil,
Z-cy człońków zarządu: Jaszkowski Konrad 

i Frukacz Marian.
Komisja Rewizyjna: Kotwicki Mikołaj, Podwysoc- 
ki Wacław.

W dniu 22 marca b. r. zmarł w Częstochowie 
członek naszego Związku b. żołnierz I I  korpusu W. 
P. na Wschodzie ś. p. Gajewski Feliks, przeżywszy 
lat 59.

W zmarłym straciliśmy jednego z cichych 
szarych żołnierzy polskich, którzy swoim znoj­
nym trudem wywalczyli wolność Ojczyzńy. Ś.p. 
kolegę Gajewskiego cechowała skromność i praco­
witość oraz gorliwość jako członka Związku. Bo­
rykał się on w obecnych ciężkich czasach z trud­
nościami materialnymi, bądąc bez stałego zatrudnie­
nia oraz cierpiąc na gruźlicę płuc. Osieroconej ro­
dzinie Zarząd Okręgu złożył szczere kondolencje i 
zamierza zainicjować pomoc finansową oraz za­
pewnić opiekę dla pozostałych członków rodziny 
zmarłego Kolegi.

Cześć Jego pamięci!.

O d d zia ł  w  Sosnow cu

Na dorocznym Walnym Zebraniu członków Od­
działu Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków 
w Sosnowcu w dniu 6, II. 1938 r. wybrano władze 
oddziału;
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Kol. prof. Stankiewicz Kazimierz, prezes.
Członkowie Zarządu Oddziału: Dąbrowski S ta­

nisław i Rydel Wiktor.
Z-cy członków Zarządu: Jaros Jan, Dudka Jó ­

zef •
Komisja Rewizyjna: Mitas Stanisław, Stąpała 

Michał i Przedmolski Edward.

OKRĘG LU B ELSK I

O ddzia ł w  S iedlcach

Sprawy organizacyjne.
W czerwcu 1937 roku na mocy pełnomocnictwa 

Zarządu Głównego Związku Kaniowczyków, przy­
stąpiono do organizacji Oddziału Związku. Walne 
zebranie odbyło się dnia 22.V III. 1937 roku, na 
którym było obecnych 44 członków i z tym dniem 
rozpoczęła się działalność Związku.

W okresie od 22.YIII. 1937 roku do 31.XI1. 
1937 roku Zarząd Związku sporządził i wyisłał do 
Komitetu Krzyża i Medalu Niepodległości 176 
wniosków na odznaczenia Niepodległościowe. W 
okresie sprawozdawczym ilość członków wzrosła 
do 192. Zarząd Związku przystąpił w charakterze 
członka rzeczywistego do Bezprocentowej Kasy 
Pożyczkowej i do Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go. W dwóch wypadkach Zarząd Związku wyjed­
nał pożyczki długoterminowe z Bezprocentowej 
K asy Pożyczkowej. 5-ciu członkom za pośrednict­
wem Związku udzielono pracy. W dwóch wypad­
kach udzielono zapomogi, w dziesięciu wypadkach 
Zarząd interweniował u różnych władz w sprawie 
polepszenia bytu członkom.

Od dnia 1 marca 1938 roku Zarząd zorga­
nizował bezpłatne porady lekarskie i prawne oraz 
uzyskał w aptekach 25% zniżkę dla członków 
Związku i ich rodzin. W  okresie od l .I I I .  38 r. w 
16 wypadkach została udzielona pomoc lekarska i 
w 4 wypadkach pomoc prawna. Dnia 2.II. 1938 ro­
ku została otwarta świetlica w Siedlcach w obec­
ności władz państwowch, wojska i pokrewnych 
organizaeyj. Od dnia 1 kwietnia 1938 roku Zarząd 
Oddziału przystąpił do wygłoszenia cyklu odczy­
tów z dziedziny walki z komunizmem.

Świetlica Związku w Siedlcach czynna codzien­
nie od godz. 17. W świetlicy, są gry: szachy, w ar­
caby oraz pisma codzienne.

IJ fu n d o w a n ie  s z ta n d a ru .

Na posiedzeniu Zarządu Związku w dniu 13.
I I I .  1938 roku została powzięta uchwała ufundo­

wania sztandaru związkowego, który będzie sym­
bolem walk formacyj Wschodnich o niepodległość 
Państw a Polskiego oraz będzie nas jednoczyć w 
jedną wielką organizację poci naczelnym hasłem 
czynnego udziału w' pracy nad rozbudową mocar­
stwową potęgi Rzeczypospolitej.

Zarząd Oddziału apeluje cło Kolegów, aby ze­
chcieli złożyć jaknajwiększą ofiarę na sztandar w 
miarę posiadanych możliwości finansowych.

OKRĘG W ILEŃ SK I.

P o św ię c e n ie  sztandaru

W  dniu 8 m aja r. b. odbyć się ma w Wilnie 
poświęcenie sztandaru Okręgu Wileńskiego Związ­
ku Kan. i Zel.

Program  uroczystości przewiduje m. in.:
1. Mszę Sw. w Ostrej Bramie i przemówienie 

ks. Meysztowicza, po którym nastąpi poświęcenie 
sztandaru i tradycyjne wbijanie gwoździ.

2. Złożenie wieńców na Rossie i na grobie ś. p. 
ks. biskupa Bandurskiego.

3. Obiad żołnierski.
Uroczystość zapowiada się b. podniośle i świad­

czy o wzmagającej się aktywności naszego kreso­
wego Okręgu.

SE K C JA  TU RK IESTA Ń SK Ą .

Sekcja Turkiestańską wysłała dla dzieci szkół­
ki polskiej w Teheranie książki, wsrócl których 
znalazły się książki ofiarowane przez autorki: p. 
Helenę Orotowską i p. Barbarę Kossutliównę.

Sekcja Turkiestańską zainicjowała korespon­
dencję między uczennicami Liceum Handlowego 
im. Kaniowczyków i Żeligowczyków i dziećmi pol­
skimi w Teheranie. Uczennice Liceum przesłały do 
swoich koleżanek, i kolegów zamieszkałych na da­
lekiej obczyźnie serdeczny list z życzeniami świą­
tecznymi.

Dnia 27 kwietnia o godz. 18 i pół w lokalu 
Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków wygło­
szony zostanie odczyt przez P. inż. por. Bieńka p. t. 
„Wspomnienia z pracy werbunkowej do polskich 
formacyj wschodnich na terenie Turkiestanu1'.

Odczyt zapowiada się bardzo interesująco, ża  
temat odczytu prelegeńt obrał osobiste wspomnie­
nia z okresu na przełomie łat 1917 — 1918, kiedy 
podjął się w czasie rewolucji bolszewickiej pracy 
nad organizowaniem polskiej siły zbrojńej z woj­
skowych Polaków w krajach Bliskiego Wschodu.
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